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Miejsce i czas wydarzeń Świdnik, PRL

Słowa kluczowe Świdnik, PRL, "Informator", Jan Magierski, Józef
Krzyżanowski, Wiktor Tomasz Grudzień, zdobywanie
papieru, działalność wydawnicza

 
„Informator”
O „Informatorze” wiedziała bardzo niewielka grupa ludzi, bardzo ścisła grupa. Miałem
tę możliwość wiedzieć, kto jest szefem „Informatora”, że Jan Magierski to jest szef
„Informatora”, ale to wiedziałem tylko ja i Józek Krzyżanowski. Oczywiście powiedział
mi to Józek w jakichś takich sytuacjach, kiedy musieliśmy spotkać się z Janem, jakieś
sprawy wyjaśnić i tyle. Ale w takim układzie ja brałem na siebie, na swoje barki jakby
ciężar  tego,  że  w razie  jakiejś  wpadki  Jana jest  na mnie  podejrzenie.  W takich
warunkach naszym zadaniem było to, ażeby jak najmniej wiedzieć. Jeżeli coś działa i
dobrze się kręci, to po co wiedzieć, kto to robi – ja zawsze wychodziłem z takiego
założenia. Już w latach dziewięćdziesiątych okazało się, że klientem w moim kiosku,
[który] przychodził codziennie po zakupy do mnie z żoną, jest drukarz „Informatora”,
[Wiktor] Tomasz Grudzień. To był skromny pracownik Akademii Rolniczej, tak że były
sytuacje, gdzie myśmy się z ludźmi widzieli, ale o sobie myśmy nic nie wiedzieli. On
znał mnie, wiedział o mojej działalności, bo ja byłem taką osobą publiczną z racji
swojej działalności w legalnych strukturach „Solidarności”, mnie ludzie już tam trochę
znali, trochę wiedziano na temat, że coś tam z „Solidarnością” mam wspólnego.
Wiedziałem,  przypuśćmy,  gdzie  [„Informator”]  był  pisany.  W  pewnym  okresie
dowiedziałem się, że w mieszkaniu państwa Lipków na Wieniawskiej jest redagowany
„Informator”.  [Gdy]  myśmy  chcieli,  żeby  w  „Informatorze”  coś  wydrukować,  to
przedstawicielem TZR-u w „Informatorze”  był  Józek Krzyżanowski  i  tylko Józek
Krzyżanowski miał dostęp do Jana Magierskiego i koniec, do innych już też nie miał. I
on dostawał od nas wiadomości. Jeżeli trzeba było potwierdzić jakieś pieniądze –
zresztą myśmy uzgodnili potwierdzenie wpłat – to może tylko i wyłącznie Józek. Z
kolei  Józkowi  potwierdzenie  wpłat  może tylko i  wyłącznie  dać księgowy.  Ja nie
mogłem pójść: „Józek, potwierdź tysiąc złotych, bo ktoś mi tam dał”.  On [by] po
prostu powiedział:  „Nie.  Tego ci  nie wydrukuję” – musiał  dostać od księgowego.
Kiedyś myśmy się śmieli, że my lepszą księgowość w podziemiu prowadziliśmy, niż



niejeden dzisiaj związek prowadzi w warunkach normalnych. Czy jakąś wiadomość,
czy jakąś uchwałę TZR robił, to musieliśmy przekazać to Józkowi, dopiero Józek
przekazywał do tego [„Informatora”]. Kiedyś będąc u państwa Lipków w mieszkaniu,
usłyszałem, że w sąsiednim pokoju stuka maszyna, a pani Lipkowa mówi wtedy:
„Panie Andrzeju, tutaj siedzi pan z «Informatora» i drukuje”. Ja byłem przekonany, że
to  robi  Jan  Magierski,  który  pracował  naprzeciwko.  Okazało  się,  że  to  nie  Jan
Magierski, tylko Jan Pleszczyński, ale [tego] dowiedziałem się dopiero po dwudziestu
pięciu latach.
Co ciekawe, w tych różnych później wpadkach, różnych takich rzeczach, „Informator”
został jakby całkowicie czysty, nigdy nie było zagrożenia dla „Informatora”, a były
ciężkie czasy, gdzie trzeba było rzeczywiście papier zbierać. Papier zbierało się za
łapówki – jasna sprawa – nieraz przywoziło się żuka papieru z Zamościa, gdzieś tam
z Puław, ludzie nam przywozili też. Poprosiliśmy różnych ludzi, żeby jak kto może,
ryzę papieru nam kupił i ludzie kupowali, przynosili. Kiedyś sam nazbierałem chyba z
dziesięć ryz papieru, ktoś mi tam przyniósł do domu.
Ostatni „Informator” ukazał się chyba przed samymi wyborami w [19]89 roku, przed 4
czerwca.
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